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NOWINY NAUKOWE. 


AKADEMIE, UNIWERSYTETY, TOWARZYSTWA I ZAKŁADY. 
o Posiedzenia Cestirskiejy „Akademii Nauk. D. 
5 lutego: P. Akademik Mertens cżytał rozprawę, 
pod tytułem: Beschreibung der Oikoplcura einer 
neuen Molluskengattung (Opisanie howego gatun- 
ku miękuśżu Orkopleura). P. Ak ademik Fraen zło- 
Żył przysłane dla Akademii przez P. Ministra 
śkarbii dziewięć monet perskich; z liczby pienię- 
dzy; wziętej öd Persów kontrybucyi. P: Adjunkt 
Schmidł czytał doniesienie o tękopismie oyca Hia- 
tynłd Historya Tybetu i Chuchunora. Okazaw- 
$zy treść i wartość tego nowego owocu prac uczo- 
neżo i nieżmórdówanego nasżego óryentalisty, P. 
Schmidt wyraża zdanie, Że praca ta ze wszech 
względow zasługuje ha wydrukowanie nakładem A< 
ademii. P. Adjunkt Mertens żdał sprawę o przesła- 
nych przez P. Menetrie z Kaukazu, przedmiotach 
hiśtoryi haturalney, składających się ze skieletów 
i czaszek rozmaitych zwierząt, ze skór siedmiu ro- 
dzajów ssących iz siedmiu rodzajów ptaków wy- 
pchanych, w 84 wzorach, oraz czterech gatanków 
tyb w 12 exemplarzach. Pierwsza ta przysyłka P. 
Mónetrie, każe się spodźiewać ważnego wzboga- 
cenia Muzeum zoologicznego Akademii Nauk, od 
przedsięwziętey na Kaukaz podróży. | 
Unia 10 lutego. P: Akademik Zahorski, czytał o 
wpływie piątey pary nerwów głowy na inhe czucia 
wewnętrzne, wyjąwszy smaku. Ciąg dalszy. P. Pre- 
żydent złożył list P. Architekta Bernardazzi razem 
ż rysunkami, wyobrażającemi dwie starożythe świą- 
tyhiei zhaczney wielkości krzyż kamienny, odkryte 
w górach za Ńubaniem w nowo przyłączonych do 
Rossyi obwodach. Rysunki te przysłane od P. Je~ 
herała KawaleryiEmmanuela;do P. Ministra spraw 
wewnętrznych, dostawione były Akademii w tym 
Dz. Wil. Now. Nauk. T; V. 1850, kwiecień: 8 
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celu, Że mogą PE do jakichkolwiek poszuki- 
wań archeologicznych. JGonferencya postanowiła 
oddać je P. Kupferowi, który korzystać znich bę- 
dzie w opisaniu swojey kaukazkiey podróży, w któ- 
rey i P. Bernardazzi miał udział, P. Akademik 
Kupfer złożył list P, Zfanstena z Orenburga pod 1. 
stycznia r.t., w którym ten uczony podróżny do~ 
nosi, że dostrzegł znacznego zboczenia linii zacho- 
dniey ku wschodowi, od linii stałey przechodzą- 
cey w bliskości Irkucka. Linia ta, którey bytność 
stwierdziły postrzeżenia P. Akademika Szuberta, 
nanowo wynalezioną została przez P. Hanstena. P, 
Kupfer, gruntując się na postrzeżeniach P. Kapita- 
na Floty /Vrangela, mniemał, że zboczenia te nie 
odmieniają znaku po obu stronach linii wspomnio- 
ney; lecz uczynione przez P. Hanstena z naywięk- 
szą ścisłością postrzeżenia, dowodzą przeciwnie. 
I tak, linia stała w Syberyi, ma też same własno- 
ści, jak i przechodząca przez Kazań i Stany Zjedno= 
czone Ameryki. Prócz tego, list P. Hanstena , za- 
wiera jeograficzne oznaczenia różnych mieysc wSy- 
beryi, które Akademia postara się udzielić publi- 
czności. Sekretarz dożywotni czytał list z Baki pod 
dniem 5 stycznia, w którym P. Doktor Mejer uwia- 
damia Akademią, w imieniu P. Jenerał-Majora 
Engelhardta, że się mu udało wynaleźć o 120 wiorst 
od Grozney, na brzegu rzeki Arguny, kopalnie o- 
łowiu i srebra, o których się wzmiankuje w do- 
kumencie starożytoym,udzielonym Akademii przez 
P. Hamela. P. Mejer zamierza obeyrzeć tę kopal- 
nią, powracając z Baki. 

D. 24 lutego czytane były rozprawy: przez P, A- 
kademika V iszniewskiego: Sur une nouvelle forme 
des tables de la Lune; przez P. Adjunkta Hessa: o 
Dyasporze; przez P. Adjunkta Mejera: Ueber die 
„dcalephen. Erste Abhandlung, enthaltend Beoba- 
chtungen und Untersuchungen iiber die Beroideen; 
i przez P. Adjankta Ostrogradzkiego: Sur Pequilibre 
et le mouvement des corps solides; première note. P. 
Ostrogradzki zamierza udzielić Akademii cały sze- 


reg not, w których wyłoży wypadki własnych 
swych poszukiwań o tym przedmiocie, zostawując 
dalszemu czasowi ich rozwinienie i wyjaśnienie 
w osobnóm dzielei którego przedmiotem ma bydź 
hadanie różnych fizyczno-matematycznych teoryy 
francuzkich jeometrów. (G. 8S. P.) 


Królewskie Towarzystwo Warszawskie Przy« 
jaciót Nauk. 

Zadania konkursowe z funduszu przez N.PANA 
dozwolonego. Królewskie Przyjaciół Nauk War- 
szawskie E ówantyst, wypełniając z hołdem nay- 
Żywszey wdzięczności obowiązek na siebie włożo- 
ny, postanowieniem N. PANA wydanćm dnia 485 
czerwca r. z. przeznaczającóm summę 8,000 ałotych 
corocznie na nagrody za naylepsze pisma konkur- 
sowe, ogłasza następujące zadania: 

Zadanie I. Wygotować dla ludu prostego 
xiążkę, obeymującą naypierwsze i naypotrzebniey- 
sze dla człowieka wiadomości Chrześciańskie i mo- 
ralne. Xiążka ta stylem prostym i do pojęcia ludu 
zastosowanym pisana, zawierać ma: wykład nay- 
głównieyszych obowiązków człowieka względem 
Boga, względem siebie samego, względem bliznich, 
względem Króla, wszelkiey zwierzchności i całe- 
go społeczeństwa. Ponieważ rzeczona xiążka o- 
beymować powinna przykłady i powieści z pisma 
świętego wyjęte, do uzupełnienia zalet dzieła po- 
Żądane są rysunki do rycin, jako zmysłowe obra- 
zy głównieyszych rzeczy w xiążce wykładanych. 
Termin złożenia odpowiedzi 31 grudnia 1831 ro- 
ku. Nagroda złotych 2,000. 

Zadanie II. Zebrać, wyjaśnić i systematycznie 
uporządkować przepisy polskiego postępowania są- 
dowego (procedury) karnego, poczynając od nay- 
dawnieyszych czasów; oraz porównać je z przepisa- 
mi innych procedur, teraz lub dawniey do kraju 
wprowadzonych. W tóm porównaniu autor postara 
się ocenić zalety i wady jednych i drugich , pod 
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względem zastosowania db mieyscowych okoliczno- 
ści, do teraźnieyszych potrzeb i obyczajów krajo- 
wych. Termin do 51 grudnia 1855 r. Nagroda 4,000 
złotych. 
Zadanie III, Wzywa Towarzystwo Rodaków 
do napisania: Dziejów narodu polskiego, w obję- 
tości dwóch, trzech, a naywięcey czterech to- 
mów, ze względem na następujące uwagi. Było- 
by zaletą pracy piszącego, gdyby jakowy widok 
lub szczegół dziejów oyczystych ; wybadał lub 
rozjaśnił, ale do tego nie obowiązuje ninieysze za- 
danie: wymaga tylko, aby zabierający się do tey 
pracy, należycie się obznaymił z tém; co dotąd 
w dziejach polskich krytycznie rozjaśniono , as 
by dotychczasowe , czy pojedyńczych części, czy 
związku dziejów zgłębienie, oraż rozmaite przy- 
czyn i skutków rozważenie, ocenił i do swojego 
wykładu użył. Obeymując zaś w samćm dziele to 
wszystko, co wpływało na życie wewiiętrzne, tū- 
dzież na zmiany polityczne narodń i państwa, od 
jego utworzenia się, aż do toku 1790; unikać bę- 
dzie natłoku mniey znaczących zdarzeń; a ściśle 
przestrzegając prawdy i bezstronności, rozkładem 
i stylem, uczyni to dzieło zaymującóm w cżytaniu. 
Fermija 51 grudnia 1855 roku. Nagroda 4,000 zło- 
tych. ; ; 
Zadanie IV. Każdy może mieć starodawne pra- 
wa polskie, które były w pospolitóm użyciu, po- 
nieważ są z dawna w /oliiminach legum zebrane, 
Wydane tłumaczenia polskie naydawnieyszych sta- 
tutów w JY'ilnie 1824 roku; oraź wkrótce wyyść 
mający w oryginalnym języku, staraniem i pra- 
cą Jana Wincentego Bandtkie; zbiór praw pol- 
skich, z wieku czternastego i piętnastego, aż do 
roku 1492, wyjaśniają byt prowincyonalnych u- 
staw. Prócz tych pomników drukowanych, mo- 
žna po różnych domach i archiwach znachodzić 
pisane akta, które objaśniają: jak mieyscowa pra- 
ktyka obserwowała 'prowincyonalne przepisy i 
zwyczaje. Sąto źrzódła historyczne ziemskich 
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praw narodowych. Towarzystwo mając wzgłąd na 
te źrzódła, żąda: aby z nich wyrozumieć i wyjaśnić, 
od naydawnieyszych, jak można, czasów, różnice 
prowincyonalnych praw, Małopolskich, Wielko- 
polskich i Mazowieckich, a ile można i innych, 
temi trzema prowincyami objętych ziem albo Wo- 
jewództw: a to w tych wszystkich warunkach, 
które pisane statula ziemskie obeymują, i w ja- 
śnić różnice form i zasad; wyjaśnić tych różnie 
początek i przyczyny, oraz zachodzące w nich od 
czasu do czasu odmiany; zwrócić naostatek uwa- 
gę na to, ile wpływać mogły na ogół prawodaw- 
stwa, jak się skojarzyły z ogólnemi przepisami i 
jak dalece jeden ogólny systemat utworzyły. Ter- 
min do dnia 51 grudnia 1854 roku. Nagroda 3,000 
złotych. 

Zadanie V. Lubo większa część prawd jeome- 
trycznych, dowiedziona była sposobem syntety- 
cznym, przecież z udoskonaleniem algiebry, a mia- 
nowicie rachunków różniczkowego i integralne- 
go, powszechnie i nie bez powodów utwierdziło 
się zdanie: że jedynym przewodnikiem wiodącym 
na drogę wynalazków w całey matematyce, a za- 
tém i jeometryi, jest rachunek. Poźniey znako- 
mici matematycy, mianowicie: Carnot, Monge i 
inni, przykładem starożytnych, bez rachunku wy- 

ryli mnóztwo uderzających własności jeometryi 
płaskiey i trzy-wymiarowey. W naszych czasach, 
pozostali po nich uczniowie, głębiey się zapu- 
szczając, usiłowali stworzyć i zaprowadzić pewne 
1 ogólne principia, zupełnie na pierwszych ele- 
mentach oparte, któreby w badaniach i wynałaz- 
ach jeometryi w naise ATE algiebrę lub rachu- 
nek wyższy zastąpić mogły. Towarzystwo Królew- 
skie Przyjaciół Nauk, pragnie, aby usposobieni 
do tego rodacy, poznawszy i zgłębiwszy należy- 
cie wszystkie te nowe principia, nadsyłali swo- 
Je rozprawy, obeymujące melafizykę wspomnio- 
nych dopiero principiów, trafne ich przystoso= 
wania, wykrycie nakoniec krytyczne stopnia za- 


łet, jakie też principia mieć mogą względnie do 
metody przez jeometrów analityków dotąd uży- 
ney. Termin 31 grudnia 1852 roku. Nagroda 2,900 
złotych. 

Zadanie VI. Lubo Towarzystwo wysoko ceni 
nowo odkryte ważne prawdy, bez względu na to, 
czy znich wypływają zaraz lub nie w społeczeń- 
stwie korzyści; z uwagi jednak na szczęśliwie rozsze= 
rzający się w kraju przemysł, chcąc i z swojey stro- 
ny przyłożyć się do jego rozwinięcia, obrało nastę- 
pujące szczegółowe zadania, z zaslosowanych wia- 
domości do rolnictwa, rzemiosł i fabryk. Wiado- 
mo jest, że przed właściwą wyprawą, wszelkie skó- 
ry zwierzchnie (baudrier, Oberleder), do których 
należą i siodlarskie, tudzież irchy i zamsze, by- 
wają odwłaszane i pęcznione (gonflé, geschwelt) 
za pomocą wapna. Waźnąby było nader rzeczą, 
tak dla nauki, jako i dla przemysłu, wyśledzić i ści- 
śle oznaczyć: 1. Jak działa chemicznie wapno, 
w drugiey tey nayważnieyszey, i zarazem nieprzy- 
jemney i zdrowin szkodliwey operacyi. 2, Jaki wy- 
wiera wpływ na wyprawy garbarskie, czyli jest 
io ile szkodliwóm to wapno, tak dla skóry samey, 
jako też dla operacyy następnych. 5. Czy się bez 
niego obeyść nie można, a w razie przeciwnym, 
czémby korzystnie stosownie do położenia kraju 
naszego mogło bydź zastąpione. Wszystkie szcze- 
góły powinny bydź poparte doświadczeniami, któ- 
rych wypadki mają bydź przyłączone do rozpra- 
wy. Termin do 51 grudnia 1852. roku. Nagroda 
3,000 złotych. Rozprawy mogą bydź przesyłane 
w języku polskim, niemieckim i francuzkim. 

Zadanie VI1. Wyrabianie cukru z buraków, za- 
czyna wchodzić do rzędu nayważnieyszych szczegó- 
łów wieyskiego przemysłu. Wytrwałość francuz- 
kich techników, światłem chemii wspierana, rzecz 
tę w nowszych czasach juź prawie z zupełnego 
wyratowała upadku, i postawiłą na stopie, która 
w ich kraju żadney nie każe mieć więcey oba- 
wy: nowe zatćm, wiele ponęty mające, źrzódło 
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bogatey produkcyi, zdaje się otwierać ziemiaństwu 
w Krajach rolniczych. Wynalazek ten może w nay- 
lepszey porze nastręcza się krajowi naszemu, któ- 
ry na drodze przemysłu powetować sokie usiłuje 
to, co na odbycie płodów swojey ziemi postradał. 
Światli rodacy zwrócili juź nań swoję uwagę, a 
nieporównana gorliwość , z jaką się niektórzy 0- 
nemnź poświęcają, aby go na oyczystą ziemię prze- 
nieść i krajowi przyswoić, niemylną jest miarą 
ważności, jaką do niego przywięzują. Rząd kra- 
jowy chętnie użyczający swojego wsparcia poży- 
tecznym zaprawadzeniom, podobnież uznał jego dla 
naszego kraju ważność, kiedy pierwszemu w kró- 
Jewstwie polskićm tegoż rodzaju zakładowi w Gu- 
zowie, nie szczędził swojey pomocy, pod warun- 
kiem: aby wzorowo urządzony, służył za szkołę 
praktyczną do wyuczania krajowców na dyrekto= 
rów fabryki cukru z buraków. Lecz trudno za- 
taić niejakie, a poważnemi nawet zdaniami popie- 
rane w tey mierze powątpiewanie, które staje na 
przeszkodzie zjednanin u nas powszechnego dla 
niey zaufania. Niepewność tę wznieca jedynie prze- 
widywana w naszym klimacie trudność przecho- 
wywania przez zimę buraków, w znacznieyszych 
zapasach, do fabrycznego użytku. Niemożna zaś 
takiemu zdaniu czynić śmiało zarzutu bezzasadno- 
ści, tém bardziey, że nawet w łagodnieyszym od 
naszego klimacie północney Francyi, gdzie tego 
rodzaju przemysł naywięcey jest rozszerzony, je- 
szcze w tey mierze nie trafiono na śrzodek, któ- 
ryby powszechne zyskał przyjęcieyi z tego wzglę- 
du rzecz ta dotąd jeszcze jest przedmiotem sta- 
rannego na drodze dalszych doświadczeń poszuki- 
wania. Królewskie Warszawskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, przejęte waźnością rzeczy, pra- 
gnąc ze swojey sirony przyczynić się do korzy- 
stnego jey na pożytek krajowego przemysłu roz- 
Wiązania, postanowiło ogłosić nagrodę za sposób 
naydogodnieyszy, naytańszy i naypewnieyszy, prze- 
chowywania buraków przez zimę, w znacznych za- 


pasach , do użytku fabryk cukru z tegoż ziemio- 
płodu, pod warunkami: 1. Aby buraki od czasu 
wykopania w jesieni, przynaymniey do 15 mar- 
ca roku następnego zdrowo, bez uszkodzenia od 
wilgoci, zimną lub zagrzania, i bez Żądney straty 
cukru krystallicznego w nich zawartego, mogły 
bydź przechowane, 2. Aby koszt przechowania przez 
czas wyżey wskazany , nie przenosił 10 procentu 
wartości samego ziemiopłodu. 5. Aby ten spo- 
sób dał się łatwo zastosować do zapasów, od 1,000 
przynaymniey do 10.000 cetnarów. 4. Aby był 
stwierdzony doświadczeniami, przynaymniey przez 
dwie zimy powtarzanemi, i5. Aby buraki w temże 
sainćm zachowaniu, przetrwały równie słoty je- 
sienne, jak i zimowe mrozy. Termin do 51 grydnią 
1854 roku. Nagroda 2.000 złotych. 

Zadanie VIII. Opisać w szczegółach uprawę 
Inu, mianowicie zaś pod względem włókna, tak, jak 
się obecnie w rozmaitych stronach Królewstwą pal- 
skiego i w Litwie praktykuje; oraz mając wzgląd 
na mieyscowe okoliczności, wskazać sposoby ule- 
pszeniatey uprawy, które powinny bydź oparte na 
własnych spostrzeżeniach i doświadczeniach. Ter- 
min 51 grudnia 1852 reku. Nagroda 5,000 złotych. 
I w tych dwóch przedmiotach, będą przyymowane 
rozprawy w jężyku polskim, francuzkim i niemiec- 
kim. 
` Nadto Towarzystwo chcąc tém skuteczniey od- 
powiedzieć zamiarom NayjaśnieyszegoPANA, i pra- 
gnąc dać sposobność odznaczenia się pisarzom 
w pracach, do których naywięcey usposobieni sa- 
mi, z zamiłowaniem się przykładają, oznaymuje: 
iż wszelkie ich własnego wyboru prace nauko- 
we, według poniższych warunków sobię nądesła- 
ne, roztrząsać i według zalet onych i możności 
fanduszu, nwieńczać będzie. W szczególności pra- 
gnie towarzystwo uwieńczać prace następujące: 
1. Pisma języka, literatury, sztuk i dziejów polskich 
dotyczące. Traiedye i obszernieysze poemata, szcze- 
gólniey czerpane z dziejów i obyczajów narodo= 
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wych. 2. Wierne i dokładne opisy kraju, lub któ- 
rego Województwa, a to bądź pod względem sta- 
tystycznym, bądź pod względem fizycznym i le- 
karskim, lub nakoniec pod względem płodów przy- 
rodzonych, w łonie ziemi lub na jey powierzchni 
znaydujących się. Do opisów pod ostatnim wzglę- 
dem, załączone bydź powinny exemplarze uzhie- 
ranych płodów, dobrze zachowane. 5. Xiążki, za- 
wierające dokładną, do pojęcia ludu zastosowaną 
naukę, jakiego kunsztu, rzemiosła, lub professyi, 
albo też odrębnego i w sobie stanowiącego eałość 
działania; któreby w rolnictwie, handlu, przemy- 
śle rękodzielnym, lub w gospodarstwie domowćm, 
wyłącznego poświęcenia się człowieka w ymagało. 
Nauki te mogą bydź podawane: albo w sposobie 
opowiadania lub w sposobie pytəń i odpowiedzi, 
zawsze jednak stosownie do pojęcia stanu ludzi, 
dla którego są przeznaczone. Przydane rysunki, 
ułatwiające zrozumienie rzeczy, zalety tych xią- 
žek pomnożą. Xiążki dla ludu w rękopiśmie na- 
degłąue, otrzymają tylko połowę przysądzoney na- 
grody. Za drugą zaś połowę tey nagrody, u- 
wieńczone dzieło zostanie wydrukowanóćm; wszy- 
stkie jednak exemplarze, antorowi, jako własność, 
odaane będą. 4. Przekłady klassycznych pisa- 
_rzów starożytności, szczególnie prozaików , wy- 
konane zoryginału i naylepszych wydań, z dołą- 
czeniem potrzebnych objaśnień, według naylep- 
szych kommentatorów. W przysądzeniu takowych 
przekładów, miany będzie wzgląd szczególny na 
wierne oddanie myśli autora, z zachowaniem wła- 
sności polskiego języka. W razie dopełnienia tez 
go warunku, większa lub mnieysza objętość dzie- 
ła, stanowić będzie ilość nagrody. 5. Z przekładów 
dzieł nowych języków, przyymować będzie To- 
warzystwo, tylko morąlistów,. historyków, wick- 
sze i słąwnieysze poemata, tudzież dzieła techni- 
Czne, w zastosowaniu do kraju, powszechny uży- 
tek mieć mogące. Warunki wspomnione wyżey; 
są następujące: 1. Pisma dotyczące teologii i poli- 
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tyki, wcale przyymowane nie będą. 2. Każde dzie- 
ło w polskim języku powinno bydź podane. 5. 
Członkowie towarzystwa mogą odpowiadać na 
szczegółowe zadania przez Towarzystwo ogłoszo- 
ne, lecz wyłączają się od prawa do nagrody. Pi- 
sma zaś Członków z własnego natchnienia zrobio- 
ne, wcale do konkursu należeć nie będą. 


Zagajenie posiedzenia Towarzystwa Królew= 
tkiego FF arszawskiego Przyjaciół Nauk, odbytego 
dnia 30 kwietnia 1850 roku, pod przewodnictwem 
JIV. Juliana Ursina Niemcewicza Prezesa tegoż 
Towarzystwa. Obchodząc na dniu dzisieyszym 30- 
letnią rocznicę ustanowienia Towarzystwa Kró- 
lewskiego Przyjaciół Nauk; z powiuności urzędu 
mego zdając sprawę z prac naszych, przez upły- 
nione czićry lata: nie będziemy się obszernie roz- 
wodzić nad niemi, juź to, by nie nadużyć cierpli - 
wości godnych słuchaczów naszych, juź by ile mo- 
Żna nie powtarzać tego, cośmy w poprzednich do- 
nieśli zagajeniach , juž nakoniec by nie zabierać 
czasu tym Członkom , którzy na dzisieyszćm po- 
siedzeniu ważnemi przedmiotami zaymą publiczno- 
ści uwagę; przecież jeżeli mimo tey chęci, będę 
przydługim, raczcie darować. Nie ustawali człon- 
kowie w obufłwóch działach, nowemi pracami zbo- 
gacać naukowe zbiory nasze, i tak: F/ dziale Na- 
uk. Wy.ydzie wkrótce z druku praca Deputacyi 
o pisowni polskiey; w styczności z nią, wyszło już 
przez Kolegę Felixa Bentkowskiego, ważne i Jo- 
giczne dzieło, o znakach przecinkowych w piśmie, 
Przedsięwzięte śrzodki do drukowania pracy Ko- 
legi Bandke, zawierającey zbiór ustawodawstwa 
naszego z XV wieku. JW. JXiądz Biskup Płocki, 
spiesznie postępuje w tłumaczeniu Herodota. Ko- 
lega nasz Morongovius w Gdańsku, pracuje nad 
przełożeniem Xenofonta na język oyczysty. Za- 
trudnia się towarzystwo gorliwie, wydaniem 
dziejów polskich w medalach, pragnąc, aby to 


dzieło naydokładnieyszóm było: opisy, których 
niedostaje w „Albertrandym, dopełnia Kolega Ben- 
Tkowski; francuzkićm tłumaczeniem textu, zaymu- 
je się Kolega Władyssław Ostrowski; do xięgi tey 
wstęp historyczny przydanym będzie. W yszło już 
z druku interessujące dzieło Kolegi Gołębiowskie- 
go o ubiorach polskich; i wraz zacznie się druko- 
wać opisanie ludu polskiego, jego zwyczajów, 0- 
byczajów, zabobonów, niemniey wesela, chrzciny, 
pogrzeby, nabożeństwa różnych stanów. Kolega 
„Brodziński nie przestaje pracować nad dziełem $y- 
nonimów polskich. Tenże napisał rozprawę o sta- 
nie i duchu literatury naszey za Słanisława Au~ 
gusta, Xięztwa Warszawskiego i teraźnieyszych 
czasów. Wychodzi ważne nader dzieło: „Uwagi 
nad literaturą polską, kurs o stylu polskim iinne 
pisma we 5ch tomach. Miłośnicy literatury oy- 
czystey, znaydą w tóm dziele z przyjemnością na- 
uke. Kolega Szyrma , czytał raport o dziele: O- 
braz piękności natury, © mogile pod Glinianami, 
i mogile Pelki pod Jarosławiem, niemniey o po- 
trzebie zajęcia się w towarzystwie gruntowną kry- 
tyką dzieł w kraju wychodzących. Wspomnieli- 
śmy już dawniey o wybornóm dziele Kolegi Lele- 
wela Historyi Polskiey dla dzieci; tenże ważną 
oddał usługę Towarzystwu w uporządkowaniu ga- 
binelu numizmatycznego Towarzystwa naszego. Ko- 
lega nasz Szaffaryk, Professor w Węgrzech, za- 
trudnia się waźnóm dziełem, tojes: ogólną histo- . 
ryą literatury Słowiańskiey od XI do XIV wie- 
ku. Tenże w rozprawie o pochodzeniu Sławian, 
wydaney w roku 1828, roztrząsa krytyczne pismo 
zmarłego Kolegi naszego Surowieckiego, pod tytu- 
łem: Śledzenie początku narodów Sławiańskich. 
Kollas wydaje nieobojętne dla nas dzieło, o na- 
zwiskn Sławian, Serbów, Chrobatów, Czechów, Po- 
laków. Wielu Członków Towarzystwa prenume- 
rowało na to dzieło. Kolega F/egrzecki czytał o 
Domach podrzutków. Członek Korrespondent nasz, 
przewielebny Xiądz O.Economides, Greczyn, Czło- 
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nek akademii Petersburgskiey, przysłał nam dzie- 
ło swoje tłumaczone po rusku przez X. Megliń- 
skiego, w którém utrzymuje, że język Sławiański 
wprost pochodzi od języka 'Tracko-Pelazkiego, a 
ten jest bratem mowy, która nas w Homerze i 
„Platonie zachwyca. Na dowod tego kładzie Oycze 
nasz, Sławiańskię, obok Tracko-Pelazkiego, w któ- 
rych blizkie powinowactwo dwóch języków, ła- 
two każdego uderza. Uczony kolega nasz Linde, 
xięgi te wziąt pod rozważenie swoje. Zachęciło 
Towarzystwo Królewskie P, Mertzbach, szczęśli- 
wie zaymującego się przekładem poezyy polskich 
na język niemiecki. Oby! już dawszy dowody gu- 
stu i gładkości swojey, w udzielonych Towarzy- 
stwu Królewskiemu próbach, nie ustawał w swey 
pracy. Odėbrało Towarzystwo Królewskie przy- 
słane sobie przez Towarzystwo Jabtonowskiego 
w Lipsku, ogłoszone przez nie zadania na rok bie- 
Żący. Znaydujący się dziś w Paryżu P. Woy. So- 
wiński doniósł, żę przedsięwziął wydawać tam śpie- 
wy uarodowe polskie i gminne, z tłumaczeniem 
francuzkićm. XY dziale ymiejęlności, Kolega Kry- 
siński, czytał pismo pod tytułem: Niektóre myśli 
nad administracyą praktyczną, a mianowicie nad 
przedsięwzięciami, publicznym groszem odbywa- 
nemi. Kolega Garbiński, uwagi nad czterema li- 
niami prostemi, połączonemi jakimbądź sposobem 
w przestrzeni, a mogącemi bydź przeciętemi od 
piątey linii nieprostey. Jestta odpowiedź na za- 
danie Pana Gorgonne wydawcy roczników mate- 
matycznych. Praca ta ziomką naszego, ogłoszona 
już w Żurnale Berlińskim i w naszych rocznikach 
umieszczoną zostanie. Kolega Mile czytał rozpra- 
wę o nowych dowodach ruchu ziemi. Opisuje on 
w niey appąraty swego wynalazku, przez które 
zamierza doświadczeniem okazać wprost ruch zie- 
mi. Kolega Skrodzki czytał o mierzeniu sił ele- 
ktrodynamicznych i dochodzeniu za ich pomocą, 
temperatury płomienia. Kolega Malcz czytał roz- 
prawę o óromie i wodobromanie potażu, uważa- 
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nych za śrzodki leczenia chorób skrofulicznych, 
Kolega Jastrzębowski wynalazł narzędzie, które 
nazwał wagą ciepłomierzową i które jest rodza- 
jem areometru, mogącego w sobie łączyć użytki, 
do jakich różnego rodzaju areometra służyć mo- 
gą? Tenże Kolega oddał pod sąd działu, rozwiąza= 
nie następującego zagadnienia: „Podróżny postę- 
pując ciągle po równihie w kierunku swego cienia 
z piędkością wynoszącą pół mili na godzinę, jaką 
w ciągu dnia przebieży drogę.” Rozwiązanie za- 
dania tego; stosownie do sądu Deputacyi, w ro- 
cznikach iiaszych utiieszczonóm będzie. Tenże Ko- 
lega, odbył w ciągu roku zeszłego, z polecenia 
rządowego, podróż po kraju, w celu zbierania wia- 
domości; o jego stanie przyrodzonym, a szczegól- 
hie w celu poszukiwania bogactw, mało znaney 
Flory krajowey. W podróży tey, na którą poświę- 
cił całe półrocze letnie, zwiedziwszy naprzód po- 
bliskie powiaty stolicy, a potóm wschodnią część 
W ojewództwa Płockiego i cate Województwo Au- 
$guślowskie, aż po granicę Zmudzi, udał się przez 
naywiękśzą w kraju puszczę Augustowską, i przez 
hieprzebyte bagna nad Biebrzą w okolice Ciecha- 
zowca ; gdzie miał sposobność odświeżyć i ślady 
ś.p: X. Kluka, i uczcić łzą wdzięczności, zapo- 
mniahy prawie grób tego sławnego naszego natu- 
ralisty; pó czóm żwiedżiwszy zachodnią część W o- 
Jewództwa Podlaskiego, całe Województwo Luhel- 
skie, a naybardziey zarosłe lasami okolice W oje- 
wództwa Sandomierskiego, znaglony został dla nad- 
chodzącey póry zimowey, zakończyć swą podróż; 
ciągle w niey postępując po naywiększych bezdro- 
Żach i kniejach, przebył mil przeszło 500. Trudy 
tey podróży dzielili z nim, częścią Kolega Szubert 

rofessor Uniwersytetu, i trzey Professorowie szkół 
Wojewódzkich, PP. Dogul, Jakób FF aga, i Chrap-, 
Czyński. Owocem tych połączonych usiłowań, jest 
iczny nader, i nie tylko dla krajowey, alei dla Eu- 
zopeyskiey Flory, ciekawy zbiór roślin. Ten po- 
4czony z dawnieyszemi, Kolegi Jastrzębowskiego 
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zbiorami, stanowi obfity materyał do wydania Flo- 
ry Polskiey: obeymuje bowiem już w sobie 1150 
dobrze oznaczonych, gatunków roślin krajowych. 
Dzięki niech będą Rządowi za jego gorliwość w za- 
chęcaniu i wspieraniu podobnych usiłowań, dzię 
ki światłym obywatelom i zgromadzeniom profes- 
sorów po szkołach, którzy sprzyjając tak użyte- 
cznemu przedsięwzięciu, wskazują piękny do na- 
śladowania wzór, nieoświeconey klassie , patrzą- 
cey dzikićm okiem na te prace uczonych, jey sa- 
mey pożytecznemi stać się mogących. Tenże Ko- 
lega czytał raport Deputacyi, o pismie Kolegi Mi- 
le, pod tytułem: O usitowaniach dochodzenia no- 
wemi doświadczeniami, zmian wagi ciał ziemskich, 
jako skutku attrakcyi ciał niebieskich, i obrotu zie- 
mi. Pomiędzy minerałami ofiarowanemi do zbio- 
ru Towarzystwa przez Doktora filozofii Zeuschner, 
znaydują się ułamki Fulgoritów przez Nauczycie- 
la szkoły Pinczowskiey Pana Pinko w W ojewódz- 
twie Krakowskióm, w piaskach Bosowickich zna- 
lezionych. Doktor Zeuschner przyłączył do swe- 
go daru, rozprawę o działaniu piorunów na skas 
ły. Ta czytaną była w dziale umiejętności i oddana 
wyznaczoney do ocenienia jey bDeputacyi. Kolega 
Brandt czytał uwagi nad przyczynami śmiertelno- 
ści w naszym kraju; uważał, że przeciążenie pra- 
cą młodzieży klass robotniczych, i sposób Życia 
klass wyższych, mianowicie: co do pokarmu i trun- 
ków, stają się przyczynami tey śniiertelności. Ko- 
lega Armiński czytał opis góry Swieto Krzyskiey, 
na teraznieyszey granicy Województwa Sandomier- 
skiego i Krakowskiego. Ziomek i Członek nasz 
Korrespondent w Petersburgu Tadeusz Butharyn, 
zbogacił literaturę rossyyską dwóma ważnemi dzie- 
łami, pierwsze W/yżygin, maluje obyczaje i zwy- 
czaje towarzystwa, drugie, w romansie history- 
cznym, Dymitr Samozwaniec, przypomina nam wa- 
Żną w dziejach epokę. — Obadwa te dzieła załe- 
cają się pięknością i gładkością stylu, prawdą i 
żywością farb w obrazach. Taki jest krótki rys 
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> Towarzystwa Królewskiego w obudwóchdzia- 
ach. Jeśli w wydziale nauk niema wzmianki o 
dziejach, o wyższego rodzaju poematach, nie ob- 
winiaymy o to Członków Towarzystwa Królew- 
kiego. Zbyt silne do przełamania przeszkody, za- 
warły szranki szlachetnym w lileraturze zawodom, 
a gdy wdawać się w nie niewczesnóćm było, pała- 
jąca w młodzieży naszey gorliwość, żądza stania się 
z talentów swych znaną, przynagliła ją, innych 
szukać sobie otworów: ztąd przykładem obcych, 
wdali się niektórzy w ideologizm, to pole niezna= 
ne, gdzie rozogniona imaginacya, pomijając bite 
już tory, błąkać się zwykła, gdzie nieraz, obok 
nowych piękności i obrazów, często przesadzone, 
a nawet niezrozumiane, napotykać zdarza się. Ztąd 
ì za granicą, i u nas, wszczęła się walka, między 
czcicielami dawney literatury i stronnikami dziś 
wzrastającey; wałka tém zawziętsza, iż, jak we 
wszystkich politycznych, anawet religiynych prze= 
sileniach, obiedwie strony zbyt zapalone, by po- 
strzedz stan prawdziwy rzeczy: miasto oświecenia 
się, szarpią się i obwiniają nawzajem. Trzymać się 
w ogóle przepisów, jakie nam „Arystotel, Horacy, 
Boileau podali, jestto bez wątpienia iść dobrą dro- 
83, lecz rozumieć, Że na włos oddalić się od dro- 
$i tey, byłoby niedarowanym występkiem, jestto 
mniemać, iż Iwórca świata, „Arystotelowi tylko ii 
jego uczniom, wyłącznie niemylney udzielił do- 
skonałości, im rozkazał wysypać te graniczne kop- 
ce, zdolności umysłu lndzkiego, za które, do skoń- 
czenia świata, nikomu przeyść się nie godzi. Jak 
w fizycznym świeśćć, tak w moralnym i polity- 
cznym, wszystko podlega odmianom: odmiany te 
równie są potrzebne rodzajowi ludzkiemu, jak fa- 
e na rzekach, sprawujące, że się w spleśniałe nie 
obracają bagniska. Ród ludzki kwitnie w odra- 
zającey się zawsze młodości, i im bardziey idzie 
naprzód, tém postępy jego silnieyszemi się stają. 
gdy tak jest, gdy wszystko tym niezatrzyma- 
nym obraca się ruchem , gdy jedne państwa ni- 


kna, drugie powstają, gdy już kodex Justiniana 
przestał bydź praw naszych xięgą, gdy polityka, 
kształty rządów, sztuka wojowania, medycyna, fi- 
zyka, chemia, nowem! nas zbogacają odkryciami; 
mioźnaż, by jedney tylko literatury prawidła, jak 
u dawnych, to wyższe nad wszystkie bóztwa prze- 
znaczenie, którego sam Jowisz dotknąć się nie śmiał, 
jak samo słońce, wiecznie niewzruszone, stać mja- 
ły. Literatura, mianowicie poczya, obrażem jest 
nietylko podoczney natury, nietylko wewnętrznych 
uczuć naszych, ale równie razem obyczajów wie- 
ku każdego; i któż zaprzeczy, jak uderzające od- 
miany widzimy obyczajów dzisieyszych ; od dä- 
wnych, któż nie widzi, jak poeti czasów Łudwi- 
ka XIV, zawsze nam wiek jego malują? ARassyn 
Greckie i Rzymskie trajedye swoje, usiawnie nä- 
ciąga do zdarzeń W ersalskich ; nie przypotninaż 
Berenisy i Tytusa rozstanie, rózbralu Ludwika 
XIV z Panią de la Valière, Pani de la Valière; 
zamyka się u Karmelitek, w Brytaniku Junia, po 
zabóystwie oblubieńca swego; wstępuje do kon- 
wenta Westalek: Już dziś nieśmiertelny Mollier 
nie pisałby swych komedyy, jak iv czasie swojin. 
Rassyn i dziś zachowałby iiiepórówhaną piękność, 
gładkość i tkliiwość rymów swoich; lecż osnowa, 
sytuacye ; charaktery jego; bardzieyby się śtośo- 
wały do naszych. DIa czegoż? bo nie mamy dziś, 
ani rzeczywistych kochanek dwórskich, Ahi śmie- 
sznych murgrabiów , ani konfidentek : inną jest 
moralność panujących. Lecz kiedy mniemam; że 
niewolnicze trzymanie się dawnych przepisów, 
Ścieśnia jeniusz, często nie doźwala nam tych śy- 
tuacyy, któro nas poruszają tak silnie, nie chcómy, 
by rozumiano, że wolno jest poecie, cugle Pega- 
zówi swemu zarzuciwszy na kark; latać w cwał 
po obłokach, tratować wszystkie přawidła; nie 
znać innych praw; jak zagorżałe urojenie śwoje. 
Swawoła taka, niepojętych dziwolągów rodziciel- 
ką się stała. Ztądto widzimy we Francyi, na sce- 
nie, w romansach, te straszne widina; upiory; wście* 


| BOY PA 


kłe, kąsające się nawzajem panny i kawalery, sło - 
wem, nie to, co serce rozczula i umysł podnosi, 
lecz co okropnością swoją przeraża i wzbudzź 
wzdrygnienie. Jeśli taką jest nowa szkoła, spra- 
wiedliwie imiotamy na nię przeklęstwa: bodayby 
młodzież nasza nigdy się podobnych nie chwyta- 
ła wzorów. Upominaymy ją, bý w pomysłach 
swoich była zawsze naturalną, w stylu jasną i 
gładką, strzegła się myśli dziwacznych, wyfazów 
nieznanych, słowem: była zrozumiałą i nie grze- 
szyła przeciw dobremu smakowi. Nie powstaway: 
my jednak z uniesieniem, gdy nówo piszący, od- 
tłalając się od dawnych szlaków, otwierają nowe; 
jeśli zboczą, bez gniewu i niechęci, wytkniymy 
im błędy: uwaga, sam wiek doyrzalszy, na wła- 
ściwą wyprowadzą ich drogę: Zostać zawsze na 
jednóm mieyscu; gdy się wsżystkó odmienia, nie- 
podobną jest rzeczą. Był cżas po wskrzeszeniu 
nauk, gdzie nikt nie śmiał przeciw Arystotelowi 
i słowa powiedzieć , dość było huknąć Ipse di- 
vit, i wraz zucliwalec milczeć musiał ; przecież 
Kopernik nasz, Bakon, Leibniiz, La Voisier, ileż 
w umiejętnościach nowych odkryć sprawili; Schóik- 
spear, Sziller, Göthe, mimo częstych uchybień prze- 
ciw dobremu smakowi, wystawiając na scenę ha- 
rodowe przygody, żbliżając nas do tych uczuć, do 
tych położeń, w których się człowiek w życiu 
swojóm sam nie taz żnayduje, ułubionemi naro- 
dom swoim stali się: ani niedorzecznemi bydź mu- 
szą takie sztuki, które od lat tylu, tylu słucha- 
czów ściągając; nie przestają ich rożczulać i bawić, 
Medium tenuere beati: naybezpieczhieyszą jest 
drogą. I któż pochwali rymy, które mi się przed 
lat kilka czytać zdarzyło. 


Wypiłem duszę moję, duszę kałamarza .... 


Albo te: 


Nim Jowisz z muzgu prysnął czas w znamiona, 
Wulkan w muzg klinem, wbił ostrze trzech klinów. 


Dz. Wil, Now. Nauk, T. V. 1830 r. kwiecień, 9 
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Rymy takie, w pożarze imaginacyi, musiały się 
wymknąć poecie, z innych pism zapewne zalety go- 
dnemu. 

Przeciwnie, któż się nie uniesie nad następu- 
jącóm opisaniem hieroglitów Egipskich. — Poeta 
patrząc na obelisk, tak mówi: 


Widzisz na nim te rysy dziwaczney osnowy, 
Te pisma zatraconey dawney sfinxów mowy, 
To hieroglif! pod jego zasłoną leżąca, 

Myśl głęboka w letargu, śpi od lat tysiąca, 

Jak mumia zamknięta w balsamiczne łoże, 
Cała, nieskazitelna, zmartwychwstać nie może. 


Bądźmy sprawiedliwymi, nie pytaymy o szko- 
łę, ale gdziekolwiek znaydziemy dobre, chwalmy 
je, gdzie złe, przyganiaymy, nie zazdrośćmy niko- 
mu: pamiętaymy, że nie pisze się dzisiay, coby sig 
życzyło, ale tylko co wolno. Szlachetny umys 
cieszy się, gdzie tylko znaydzie talent prawdziwy, 
bo chwała znakomitego pisarza, dziedzictwem ca- 
łego narodu staje się. Niech mi publiczność raczy 
darować, żem się może zbyt długo nad tym przed- 
miotem rozciągnął, gadatliwą jest starość! nadto, 
zbyt zażarta walka między dawną i teraźnieyszą 
szkołą, wkładać zdawała się powinność, zdanie 
w tém 0asze wynurzyć. Już oddawna jeden ze zna- 
komitszych rymotwórców naszych, w liście do klas- 
syków i romantyków, spory te zakończyć był po- 
winien. Następująca nauka jego, tkwić zawsze po- 
winna w pamięci piszących, 

„Lecz jeżeli zbawienney chcecie słuchać rady, 
„sŁączcie dwóch szkół zalety, wygładzaycie wady, 
„I by samey śmiałości piękną nadać miarę, 
„Wysnute z nowych myśli, piszcie wiersze stare, 
„Na cóż wam te prawideł, rodzajów wywody, 
„Bliźszymi, niż sądzicie, już jesteście zgody, 
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„Jedna matka was swemi uwieńcza laurami, 
„„Zadney lutni, bezbożność, ni podłość nie plami, 
„Jedno macie prawidło — bratnie kształcić plemię, 
„I jeden tylko rodzay — Polską kochać ziemię. 


Utraciło Towarzystwo Królewskie w zeszłym 
ółroczu, wielu z znakomitych Członków swoich. 
damże wznawiać Żal wasz. wspominając zgon ś.p. 
naywyższego kapłana Królewstwa Polskiego, Jana 
Pawła P/oronicza Prymasa i Arcy-Biskupa. Ró- 
wnie cnotliwe i wymówne usta, jak były Kapłana 
tego, na dzisieyszóm jeszcze posiedzeniu, oddadzą mu 
hołd powinny. Ja, którego mąż ten, od blizko pół 
wieku przyjaźnią swoją zaszczycał , to ze po- 
wiem, że był on wzorem przykładnego Kapłana, 
prawego obywatela, znakomitego pisarza. Długo 
na niższych kapłaństwa znaydując się stopniach, 
niezmordowanóm jego było staraniem, prowadzić 
lud wieyski do moralności , oświecać go nauką. 
Nigdy a nigdy zastosować do niego nie można 
tych słów Zbawiciela naszego ; przywiedzionych 
w Ewangelii S. Łukasza. „Biada wam Ducho- 
wni, boście wzięli klucze umiejętności, samiście nie 
weszli, a tym którzy wniyść chcieli, zabroniliście.” 
W teyże samey chwili, kiedy zgasł nieodźało wa- 
ny F oronicz, drugi pasterz naydawnieyszey w Pol- 
sce katedry JX. Arcy-Biskup Gnieznieński 77olic- 
ki zstąpił dogrobu. l w nim jak w FV oroniczu, wi- 
dzieliśmy obok kapłana, obywatela. Zawsze pomny 
na ziemię; w którey się urodził, gdy ta postradałta 
juź istnienie, dawuey chwały jey pamiątki przynay- 
mniey troskliwie zachować starał się. Jemu winni- 
śmy sprowadzenie do Gniezna zwłok ś. p. Krasic- 
kiego, on to powziął myśl wystawienia pamiątki oy- 
com Królów naszych. Niestety! nie doczekał uzu- 

ełnienia życzeń swoich, dał jednak pierwszy rach 
1 początek, a następca jego i Stany Poznańskie, wstę- 
pując w przykładną gorliwość jego , żyjąc pod o- 
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świeconym i dobroczynnym Monarchą, doprowadzą 
to dzieło do pożądanego końca, Straciliśmy równie 
z ezłonków honorowych znanych światu z nauki, za 
granicą PP. Davy Humpfry,P. auquelin, IP ollaston; 
w domu JX. Dombrowskiego. Z członków korres- 
pondentów: Józefa Dzierżkowskiego, Gerarda Glei 
a Hłolendera. Na mieysce ich przybrani zostali 
znani z nauki i dzieł swoich tak w kraju jak za gra- 
nicą. Posąg Kopernika e ukończony i w niewie 
lu dniach na widok publiczny wystawionym zosta- 
nie. Medal także na pamiątkę inauguracyi posągu 
męża tego, przez ziomka naszego P. Oleszczyńskie- 
goryty, ułamy , iż w tymże dniu gotowym będzie 
do nabycia lubownikom. Skwapliwe Towarzystwo 
Królewskie w okazaniu nayrychley wdzięczności 
swojey Nayjaśnieyszemu KRÓLOWI za hoyny dar 
Jego, w wyznaczonych nagrodach za naylepsze od- 
powiedzi , na zadania przez Towarzystwo Królew= 
skie uchwalone, dziś je ogłasza; 


W y bor FA 

ç IF ybór nadzwyczayny, Pod bytność N. PANA: 

Zukowskiego nauczyciela Następcy Tronu. | 
F ybory zwykłe: z przybranych na czynnych 
członków posunięci: Stern Abraham Członek Po- 
warzystwa od 1817 roku chlubnie znany z wyna- 
lazku zadzıwiającey machiny drytmetycznęy i wie- 
lu innych dowcipnych machin, o których były ra- 
pa: działu umiejętności, oddające tym wynalaz- 
om zaletę. Kurpiński Karol przybrany do Towa- 
rzystwa naszego w 1810. Zygodnik muzyczny przez 
niego wydawany 1020 i 1821 r, tudzież FVyktad sy- 
stemalyczny zasad muzyki na klawikord, cenione 
powszechnie. On kompozytorem naycelnieyszym 
oyczystych oper. Wa przybranych Członków zostali 
wezwani —a) Romuald Zube Professor Uniw ersyte- 
tu, wydawca pism Gaja w łacińskim języku, autor 
rozprawy de factis i dzieła będącego pod prassą, któ- 
rego tytuł: Zasady prawa kryminalnego.—b) Adolf 
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Szzch, znany z pięknego talenin w sztuce budowni» 
czey, Ioskonalił się on przez lat kilka za granicą i 
w stolicy sztuk pięknych, za swoje architektoniczne 
plany medalem zaszczycony.—c) Jan Geismer dzie- 
dzie byłey ekonomii rządowey Passy, uczony i pra- 
ktyczny agronom, dla wzorowego w majątku swym « 
gospodarstwa, chętnego udzielenia swych wiado=- 
mości wszystkim do niego się udającym, poważany 
powszechnie. Obrani za Członków Korresponden- 
łów , z pomiędzy rodaków naszych: — a) Kamiński 
Ludwik, były Pułkownik woysk Polskich. Dał on 
poznać lileraturze Polskiey celnieysze dzieła Popa, 
tłrmaczył pomnieysze pisma innych angielskich 
poetów, ma ukończyć całkowity przekład Jerozo- 
limy wyzwoloney Tassa. — b) Wincenty Hippolit 
Gawarecśi, Prokurator Królewski przy Trybunale 
Województwa Płockiego. Od lat wielu poświęca 
Się on z gorliwością nankom i starożytnościom oy- 
czystym. Dziewięć pism jego różnemi laty drukiem 
ogłoszonych: z tych jedne. w przedmiotach prawa, 
a drugie w przedmiotach statystycznych i history- 
cznych.— c) Podczaszyński Karol, Professor archi- 
leklury w Cesarskim Uniwersytecie Wileńskim, 
jest autorem ważnego i gruniownie napisanego 
dzieła pod tytułem: Początki architektury, mogące- 
50 stanąć w równi z sławnieyszemi zagranicznemi 
dziełami o architektórze. Pismo to nadesłane przez 
autora było roztrząsanóm w dziale umiejętności , 
pozyskało zaletę, a dla okazania, ile do tak systema- 
tyczney i użyteczney xięgi przywiązuje wartości, 
dział postanowił podać za kandydata Podczaszyń- 
shiego, i życzenie to przy wyborach spełnionćm zo- 
stało, — d) Antoni Pstrokoński Rejent Archiwista 

awnych akt w Sieradzu , zaymujący się gorliwie 
mozolnóm powołaniem, tę pracę pod względem na 
ukowym ważną uczynić zamierza. Zbiera wypisy 
ciekawe dotyczące się praw Polskich i dziejów da- 
wnych, wypisuje wszelkie starożytności historyą 
nasze objaśnić mogące. — e) Konstanty Hr. Zyzen- 
hauz- ma przygotowane w rękopismach następujące 
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prace naukowe: 1). Rozprawa o wielkich czworo- 
nożnych źwierzętach w Litwie. 2) Opisanie ptaków 
Polskich z rycinami przez autora. 5) Uwagi myśli- 
wego litewskiego nad obyczajami dzikich źwierząt 
w Litwie: — f) Stefan Zienowicz, nauczyciel mine- 
© ralogii i chemii w Liceum Wołyńskićm, ułożył kil- 
ka rękopismów we względzie tych nauk i ważne 
czynił postrzeżenia gecgnostyczne nad Wołyniem 
i Podolem. — g) Józef Korzeniowski nauczyciel ję- 
zyka i literatury Polskiey w tómże Liceum, wydał 
kurs poezyii dzieła dramatyczne. — Z zagranicz- 
nych, Korrespondentami obrani : h) Oikomonides 
Radca szkół duchownych w Państwie Rossyy- 
skióm, Członek Akademii Kijowskiey, wydał dzie- 
ło ważne: o blizkićm powinowactwie języka Sła- 
wiańsko- Rossyyskiego z Greckim w ch tomach. 
Zatrudnia się teraz nową pracą: porównaniem języ=* 
ka Sławiańskiego z Greekim—i) Fischer de MH ald- 
heim Professor zoologii w Uniwersytecie Moskiew- 
skim, Członek wielu Towarzystw uczonych, zało- 
życiel i Dyrektor Towarzystwa Badaczów Natury, 
autor wielu dzieł ważnych. — k) Campbell Tomasz 
były Rektor Uniwersytetu Glazgowskiego, Profes- 
sor literatury Angielskiey w Uniwersytecie Lon- 
dyńskim, autor literatury Angielskiey i wielu poe- 
matów, — l) A. H. Heeren Professor historyi po- 
wszechney w Getyndze. Jego utworem są dzieła: O 
handlu starożytnych, o systemacie państw europey- 
skich i ich osad od odkrycia Ameryki.—) Karol de 
Rottech Professor w Uniwersytecie Fryburgskim 
w Bryzgowii, jest autorem wielce poważanego dzie- 
ła o powszechney historyi, w którém o dziejach Pol- 
ski mówiąc, nie uwodzi się uprzedzeniami cudzo- 
ziemskich pisarzy. — m) Całey publiczności znane 
są zasługi tych jeszcze Członków Korrespondentów: 
Barona de Ferrussac, Degórando, Thorwaldsehna. 
Obrani Członkami hkonorowemi: a) Blumenbach 
twórca anatomii porównawczey, który sławnemu 


Couvier drogę do tey nauki pokazał. — b) Góthe. — 


c) Chateaubriand, których prace naukowe, komuż 
w uczonym świecie nie są znajome? 


Dary przesłane Towarzystwu. Król, War. Przy=- 
jaciół Nauk. 


A, Do BIBLIOTEKI 


I. Od Członków Towarzystwa, 1. Kolega Sena- 
tor Wojewoda Jenerał jazdy Wincenty Hr. Kra- 
siński rysunek i opisanie ruin pozostałych w okoli- 
cy Chełma, które mieszkańcy słupami zowią. 2. 
Kolega Radca Stanu Józef Hr. Sierakowski dzieło 
numizmatyczne, medale panowania Gustawa III o- 
beymujące. 3. Kolega Garbiński programmat szko- 
ły przygotowawczey do Instytutu Politechnicznego 
na rok 1834. 4. Kolega Malcz siedm pierwszych po- 
szytów Pamiętnika Lekarskiego przez siebie wyda- 
nego. 5. Kolega Lelowski: a) Praktyczną naukę ho- 
dowania merynosów. Warszawa 1830 r. b) Kriinitz”s 
Encyclopaedie t. 129, 150 i 151. 6. Kolega Pstrokoń- 
ski Rejent Powiatu Sieradzkiego trzy rękopisma: 
a) od roku 1634 w przedmiotach historycznych. b) 
Mowy i listy Konstantego Brzostowskiego. c] Mowy 
i pisma szczególniey duchowne od roku 1701 do 
1724. 7. Kolega Konstantyn Ekonomid Członek 
Rossyyskiey Imperatorskiey Akademii: Opyt o bli- 
Żayszem schodztwie jazyka Sławiano Rossyyskaho 
z Hreczeskim 3 tomy. 8. Kolega Xiążę Wiazemski: 
stancya, hława iz puteszestwia, w stychach 1825 r. 
druk. 1829.9. Kolega Bołharyn własny romans histo- 
ryczny w czterech tomach po rossyysku: Dymitr Sa- 
mozwaniec. 10. Kolega Jullien Członek Instytutu 
Francuzkiego kilkanaście pismiróżney treści w ję- 

(zyku francuzkim. 13. Prezes Towarzystwa J. U. 
Niemcewicz: a) Dictionarium septem linguar. Pra- 
gae 1605, b) Spiewy historyczne z kameem Kościn- 
szki. ZZ. Od osób obcych. 1. Kommissya Rządowa 
W yznań Religiynych i Oświecenia Publicznego, 
$łównik Rossyysko-Polski Jakubowicza z daru N. 
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PANA. 2. Baron Mohrenheim rycinę wyobrażają- 
cą gabinet Króla Jmci Praskiego. 3. Ludwik Zeu- 
schner Professor UniwersytetuJagiellońskiego wła- 
shą rozprawę o powstaniu i względnym wieku for- 
macyi bazaltowey. Warszawa 1829 roku. 4. Kon; 
stanty Wolicki 58 pism wydanvch przez Towarzy- 
stwo IGwakrów w Anglii. 5. Franciszek Bernato- 
wicz nowe wydanie Pojaty w Puławach 1829 roku. 
6. J. N. Zyliński poriret litografowany é, p. Arcy- 
Biskupa Prymasa Woronicza. 7. Józef Mikłaszew- 
ski Radca Kommissyi Centralney Likwidacyyney 
nowe wydanie własnego dzietka: Rys historyi Pol- 
skiey wraz z 15 innemi xiążkami po większey czę- 
ści prawnemi.8. Tomasz Ujazdowski wydawca Pa- 
miętnika Sandomierskiego przywiley Władysława 
IV passowania na rycerza Andrzeja Bełzę. g. Bo- 
guszewski Urzędnik Kommissyi Woyny, mowy 
Seymowe, wiersze i pisma historyczne z czasów pa- 
nowania Stanisława Augustą. 10. Hniedycz własny 
przekład Iliady Homera na język Rossyyski. 11. 
Baczyński Dyrektor Kancellaryi Senatu: fac-simi- 
le, znalezionego w roku 1640 in Brutiis yelusti Se- 
natus-Consulti de Baccanalibus coórcendis, stara- 
niem Jana Chrzciciela Cygałi 1727 wytłoczone. 12. 
Alexander Sobkiewicz uczeń Królewskiego Uni- 
wersytętu ekonomią ziemiańską Hara. 153. Karol 
Pougens Członek Akademii napisów i t.d. w Pary- 
Żu dzieło własne Archéologie Française. Paris, 1821 
dwa tomy. 14. Bernard Zeydler Doktor Oboygą 
Prawa obywatel Florencki rodem z Warszawy, 
własny przekład na język Włoski rozprawy Janą 
Śniadeckiego o Koperniku , wydany we Florencyi 
r. b. 15, Julian Hr. Stadnicki, Kamerjunker Dworą 
Królewsko Polskiego: volumen akt z czasów Augus 
sta IT iII. 16. Felix Saniewski nauczyciel Insty- 
tutów płci żeńskiey: Geografia nowa albo opisanie 
Świata 1t.d. przez Naumańskiego w Warszawie u 
Pijarów. 
B. Do ZBIORU OSOBLIWOŚCI. 
4. Qd Członków Towarzystwa. Kolega Wincen: 


ty Hr. Krasiński: skamieniałość. 2. Kolega Lelewel: 
różnych medalów i monet sztuk 270, a mianowicie: 
=a) od siebie srebrnych 10, miedzianych 46—b) od 
Józefa Pogorzelskiego Podsędka z Wołynia mie- 

ziany 1— e) od Cypryana Daszkiewięza srebrnych 
32, miedzianych 15—d) od Michała Pełki Polińskie- 
go Professora Uniwersytetu Wileńskiego miedzia- 
ny t—ę)od Marcellego Celińskiego Ucznia Uniwer- 
sytelu Warszawskiego srebrnych 19, miedzianych 
5— f) od Rykączewskiego obywatela z Wotynia 
srebrnych 5 — g) od Eugeniusza Brenna srebrnych 
5, miedzianych 16 — h) od Przygockiego obywatela 

owogrodzkiego srebrnych 8 — i) od bezimiennego 
Srebrnych 104; miedzianych 1.—5. Kolega Pstrokoń- 
ski; — a) pieniądz Gdański z r. 1530— b) trojak sre- 

rny Zygmunta II z r. 1619 —= c) pieniądz srebr- 
ny Maxymiliana Cesarza, 4. Kolega X.Chiariniobraz 

rudzewskięgo nauczającego astronomii młodego 
Kopernika. 5. Kolega Józef Gołuchowski dwie urny 
znalezione w dobrach jego Garbaczu „w Wojewódz- 
twie Sandomierskióm, o milę od góry Sto-Krzyzkiey, 
w czerwcu 1828 roku. JZ. Od osób obcych.1. Jelski: 
pieniążków blisko Koprzywniey wykopanych sztuk 
7:—2. W pyciechowski ziemianin, kieł słonia półno= 
caegp, 5. Zeuschner: a) Dolomit ze skamieniałościa- 
mi. b) Pulgoryty z pod Pinczowa. c) Stalaktyt z gro- 
ty pod Olsztynem. 4. Jakutowiez Profes szkoły 
„uckiey miniaturę Kobeckiego malarza Polaka. 5. 

- A, Dmuszewski kłosy zrosłe przysłane z Obwo- 
du Białostockiego. 6, Malczewski Porucznik zah 
znaleziony nad brzegiem Dniestru w okolicy Ħali- 
esa. Skamieniałość znaleziona w górach wapien- 
nych wsi Cześnik Cyrkułu Brzeżańskiego, do języ- 
‘a zwierzęcego podobna. 7) Krysiński Zygmunt 

lagister Filozofii w Królewsko Warszawskim U- 
piwersytecie odłam z lawy Wezuwiusza. Do bi- 
blioteki, Alexander Budzyński Uczeń Uniwersyte: 
tu, — a) Oryg. przywiley Stan. Aug. dla Cyrulików 
ha Pradze 1768. — b) Ustawy Burmistrza i rady 
miasta Pragi, Juryzd. Bisk. Kamieniec. dla Cyruli- 

| 


ków 1768. — -Dekreta oryg. w sprawie Cyrulików 
starego miasta Warsz. z a Pragi s: — 
d) Xięga do zapisywania elekcyi, sessyii wszel. czyn. 
Cyrulie. cechu na Pradże 1768. — e) Splendor ko- 
rony, w czasie koronacyi obrazu Częstochowskiego 
1717 drukowany.—Boguszewski z Bióra Wojenne- 
go.—f) Fabris Handbuch der neuesten Geographie 
2 Theile.—g)Głos Mikorskiego 1807.—h)Mowa Stan. 
Małachowskiego Prez. Sen. 1809. — i) Kopia listu 
do Posła Tykociń. 1809. — k) Staniślaida Molskie= 
go. — 1) Polarnaja zwiezda. 


Szkoła centralna sztuk i rękodzieł w Paryżu. 
(L'Ecole centrale des arts et manufactures). An- 
glia postępy swoje w sztukach i rękodziełach win- 
na jest naybardziey wiełkiey liczbie inżynierów 
cywilnych (civil Engineers), którzy we Francyi i 
Niemczech prawie są nieznani. Inżynierowie ci nie. 
zostają w służbie koronney, lecz swobodnie się zay- 
mują swojóm powołaniem za umową od osób pry- 
watnych. Każdy z nich poświęca się szczególniey 
jedney lub kilku gałęziom przemysłu rękodziel- 
nego i zostaje względem niey w tym prawie 
stosunku, w jakim są we Francyi i w Niemczech 
Architekci względem budowli: dei oni rady, ro- 
bią plany i doglądają ich wykonania. Inżynierom 
cywilnym winna jest Anglia prawie wszystkie 
swoje wynalazki i udoskonalenia w sztukach te- 
chnicznych. Powołanie to w Anglii jest godnie po- 
ważane, iogólnie mówiąc, bardzo korzystne. Fran- 
cuzcy uczeni nakoniec postrzegli wielkie pożytki, 
spływające dla rękodzief od ludzi takich, którz 
dostatecznie nabywszy praktycznych y orromych 
wiadomości, poświęcili się wyłącznie jedney lub 
niewielu galęziom przemysłu, a których sława, 
poważenie i stan pomyślny, zależą całkowicie od 
ich sztuki w praktyce okazaney. W tymto celu 
niektórzy uczeni paryzcy (po większey części ż da- 
wnieyszych uczniów szkoły politechniczney), po- 
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łączyli się wspólnie dla założenia w Paryżu szko- 
ły sztuk i rękodzieł, do doskonalenia na zarząd- 
ców zakładów górniczych, na fabrykantów, 
rządców fabryk i zakładów, na inżynierów cy- 
wilnych i na budowniczych. Kursa w tey szkole 
są, publiczne i prywatne, dla pierwszego prze- 
znaczono dwa lata; przedmiotami jego są: jeome- 
trya wykreślna, fizyka techniczna , mechanika, 
chemia czysta i techniczna, chemia analityczna, 
sztuka górnicza, historya naturalna, architektura, 
Batyk techniczna i ekonomia , rysunki. A po- 
nieważ już wszyscy się przekonali, iż ustne wy- 
kładanie nauk stosąwanych, jest z wielu miar nie- 
dostateczne; przetó uczniowie tey szkoły mają 
bydź często examinowani: powinni będą robić wie- 
le doświadczeń , rysunków, rozwięzywać zadania, 
it. d. Dyrektorem tey szkoły naznaczony został 
P. Zavałet, protessorami PP. Olivier, Pequelet, 
Benoit, Dumas (jey założyciele), Bussi i Hinot. 
Główny dozór nad tą szkołą poruczono Radzie do- 
skonalenia sztuk i rzemiosł (conseil de perfection- 
nement), w którey się znaydują PP. Chaptal, A- 
rago, D*Arcet, Berthier, Alexander Brongniart 
(syn jego Ad. Brongniart jest professorem historyi 
naturalney w tey szkole), Hfericart de Tourry, 
Heron de Fillefosse, Jomard,Lafitre, Mollard star- 
szy, „dudier, Payen, Kazimierz Perrier, Poisson, 
Ternaua i Thćnard. Lekcye odbywają się codzień 
od godziny 8 ranney do 4 po południu. Każdy u- 
czeń płaci rocznie za naukę po 700 franków. Nie- 
mający lat 15 nie przyymują się do tey szkoły. 

rzy przyjęciu każdy powinien odbyć examen: po- 
winien umieć nie tylko arytmetykę, ale i początki 
Jeometryi, takoż algebre do zrównania stopnia dru- 
giego włącznie. W programacie jest opisany cały 
plan uczenia w każdym udzielnie przedmiocie. 
Wyznać należy, że jest we Wszystkićmm przewy - 
borny,i zasłaguje,aby był naśladowany m. (Dingler s 
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Szkoła praktyczna rolnicza w Paryżu. Ludzie 
młodzi, ukończywszy kurs nauk ‘w szkołach publi- 
cznych lub w prywatnych pensyach, wychodzą 
z nich pospolicie bez żadnych wiadomości, na- 
wet w samych nayprostszych zasadach rolnictwa; 
tymczasem wielu z nich, albo ma własne folwarki, 
alho z czasem je nabędzie. Zupełna przez nich nie* 
znajomość nauki rolnictwa (bo i rolnictwo jest tak- 
że nauką i bardzo ważną), bez ochyby poprowa- 
dzi ich do wielu błędów, i nie rzadko bywa przy- 
czyną wielkich nieporządków w gospodarstwie 
wieyskićm, a nawet zupełnego jego upadku: Oko- 
liczność ta, dowodzi nadto, dla czego rolnic- 
two w wielu miescach zostaje na tymże samym sto- 
pniu, na jakim ono się znaydowało przed kilku 
wiekami, bez żadnego ulepszenia. Dla zapobieże- 
nia temu niedostatkowi we Francyi, jeden ze zna- 
komitszych professorów paryzkich Adolf Blanqui 
(dosyć znany i naszym czytelnikom z wielu wy- 
bornych swych dzieł), za:yyślił korzystać z le- 
lniego czasu wakacyynego, dla podania uczniom 
łatwego i naytańszego sposobu nabycia wiadomo- 
ści rolniczych przez samę praktykę. Ma on nie 
daleko od Paryża własny folwark, urządzony po- 
dług nąylepszego systematu rolniczego, ze wszy- 
stkiemi potrzebnemi narzędziami: do tego przydał 
wiele jeszcze innych pomocy koniecznych w te- 
oryczney i praktyczney nauce rolnictwa. W tym 
folwarku odkrył on kurs chemii zastosowaney do 
rolnictwa, i razem uczniów zaymuje rozbiorem 
chemicznym ziemi. Biegły ogrodnik uczy ich szcze- 
pienia i pielęgnowania drzew ,Szlnka zarządu dzier- 
żawą lub majątkiem, chowu bydła, robienia masła 
i sera iinne przedmioty wieyskiego gospodarstwa 
wchodzą także w obręb prakiyczney jego nauki, 
która się kończy kursem wieyskiey botaniki, ra- 
zem z pokazaniem, jak zaprowadzać szkółki drzew, 
owoce ogrodowe i t. d.; cała ta nauka opiera się 
na licząych doświadczeniach rolniczych, Kurs 
trwa przez dwa letnie miesiące wakacyyne, od 3 
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sierpnia do 5 pazdziernika. Uczniowie płacą za 
naukę i utrzymanie, t.j. za stół, opranie bielizny 
i mieszkanie (każdemu daje się osobna izba), po 
500 franków. Pożytek tey praktyczney nauki rol- 
niectwa , každemu jest widoczny , pragnęlibyśmy 
żeby P. Blanqui znalazł u nas naśladówców. 


(ikypu. Manygakmypa u Topeocau.) PNA 
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' PROGRAMMA. 
DZIENNIK MEDYCYNY, CHIRURGII I FAR- 
MACYL. | 


Rzecz iest dowiedziona, że pisma peryodycz- 
ne, iako naylepszy sposób prędszego ogłoszenia 
nowych postrzeżeń, doświadczeń i odmian w u- 
mieiętnościach i kunsztach, nay więcey się przyło- 
Żyły do ich w.czasach naszych upowszechnienia i 
wzrostu, 

Pisma zaś peryodyczne lekarskie przynoszą 
oprócz tego inne, niemniey ważne,k orzyści, które 
wprost na samychże spływaią chorych. Niema za- 
tém znacznieyszego w Furopie miasta, gdzieby le- 
karze, korzystaiąc z większey zręczności robienia 
Postrzeżeń i z czytania pism tego rodzaiu obeych, 
albo wspólnym nakładem, albo szczodrobliwością 
, ządu zgrómadzonych nie starali się w oyczystym 
i$zyku udzielać innym swoich wiadomości, a tak, 
wywierać dobroczynnego wpływu na oświecenie 

ekarskie w obrębie swoiego kraiu. 

Tóm powodowane CESARSKIE Towarzy- 
Stwo lekarskie w Wilnie, w latach przeszłych za- 
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ięło się było wydawaniem , naprzód Dziennika 

Farmacyi, potóm zaś Dziennika Medycyny, Chi- 

rurgii i Farmacyi; lecz wkrótce, dla małey liczby 

czytelników, a ztąd straty znaczney w czynio- 

nych w tey mierze nakładach, przymuszone było 

odstąpić od przedsięwzięcia i zaniechać swoiego ` 
usiłowania. 

Bynaymniey niezrażone iednak pierwszym 
tym niepomyślnym skutkiem, trwaiąc w naylep- 
szey chęci, stać się, ile można, pożytecznćm dla 
publiczności lekarskiey, naybardziey zaś, skłania- 
iąc się do nalegania młodych lekarzy, którzy u- 
kończywszy chwalebnie swoie nauki wSzkoleLe- 
karskiey Wileńskiey, śrzodek do utrzymania się 
na równi z postępami nauki,znaleźć iedynie tylko 
mogą w piśmie peryodycznćm,zawieraiącóm treść 
nowych i istotnych iey odmian; zamierza znowu 
się zaiąć wydawaniem podobnego pisma pod tytu- 
łem: Dziennik Medycyny, Chirurgii i Farma- 
cyi, którego rozkład będzie następny: 

I. 
Pisma oryginalne. 

A mianowicie: a) Rozprawy w przedmiocie 
Medycyny praktyczney. b) Opisania przypadków 
chorobnych ważnieyszych. c) Obserwacye meteo- 
rołogiczne i postrzeżenia we względzie chorób 
panuiących z trzech poprzedzaiących miesięcy, 
wyięte z Żurnału posiedzeń CESARSKIEGO To- 
warzystwa Lekarskiego. 

IGE 
Rozbiory dzieł. 


Rozbiór ściśleyszy albo raczey wyciąg z dzieł 
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nowszych w przedmiocie praktycznym, ze szcze- 
$ólnóm zastanowieniem się nad teorya, postrzeże- 
niami i doświadczeniami Autora, rzucaiącemi no- 
we światło na naturę poznawania i leczenia roz- 
maitych stanów chorobnych. 
III, 
FPyiątki z pism peryodycznych. 
Wyiątki z protokułu posiedzeń Towarzy- 
stwa lekarskiego w Wilnie, i z pism peryodycz- 
nych obcych, z oznaczeniem ich źrzódła, z które- 
goby czytelnik obszernieyszą powziąć mógł wia” 
domość, z porządku: a) Anatomia, b) Fizyologia, 
c) Patologia i Anatomia patologiczna, d) Farma- 
cya, Farmakologia i Materya Medyczna, e) Chi- 
rurgiay f) Sztuka położnicza , 8) Terapia, h) Po- 
licya medyczna i Medycyna sądowa z Toxykolo- 
gią, i) Sztuka leczenia bydląt. 
; IV. 
FFiadomości Rozmaite. 


a) Urządzenia i ukazy nowe w przedmiocie 
Policyi lekarskiey w naszym kraiu wydane. b) 
/iadomości o konkursach, podróżach w celu le- 
arskim przedsięwziętych, o nagrodach, o darach 
-Nna rzecz Towarzystwa lekarskiego, lub zakładow 
lekarskich i t. p. ©) O śmierci lekarzy, pismami 
wsławionych, mianowicie członków Towarzyst- 
Wa Lekarskiego i t. d. 


Na 
Bibliografia lekarska. 
Wymienienie dzieł w różnych ięzykach 
W przedmiocie szczególniey praktycznym, świe- 


żo drukiem ogłoszonych, które przed innemi na 
uwagę lekarzy praktycznych zasługnią. 


ZV'arunki Prenumeraty: 

Dziennik Medycyny, Chirurgii i Farmatył 
wychodzić będzie co ttzy miesiące, czyli kwar-" 
tałowie w dniu ostatnim miesięcy: marca, czerw- 
ca, sierpnia i grudnia. Sposzyt kwartałowy czy- 
Ii Ńumer każdy zawierać będzie od Śmia dó 10ciu 
atkuszy druku. Ryciny zostaną dodane, ilekroć 
objaśnienie rzeczy wythagać tego będzie. W roku 
wyydzie takich Nrow 4ry. Papier i druk użyte 
będą takie, jak są na prospekcie. Pierwszy Ner, 
dla spoźnionego obwieszczenia , wyjdzie pier- 
wszych dni maja. ZHSZ ARIE 

Prenumerata przęymuie się tylko na rok ča- 

 ły,i kosztuie: ha mieyscu w Wilnie srebrem ru- 
bli cztery, z przesyłaniem pocztą rudli pięć, ko= 
pieiek pięćdziesiąt. 


Prenumerować można: w JV ilnie: w Expe- 
dycyi Gazetney Głównego Pocztamtu Litewskie- 
goi w Redakcyi Kuryera Litewskiego: rb innych 
guberniach i miastach. na wszystkich Pocztam- 
tach, Kantorach i Expedycyach pocztowych. 

Wydawany będzie w drukarni niżey podpi- 
sanego, który odpowiada ża dottzymanie tego wy- 
dania do końca idącego roku, tudzież odbierać hę- 
dzie wszystkie listy i odezwy, tyczące się Dzien- 
nika Medycyny,Chirurgiii Farmacyi zapisane: 
doRedakeyi KuryeraLitewskiego w7 ilnie w do- 
zau „Architekta Kułakowskiego za Koszarami 
ś. łgnacego. 

Antoni Marcinowski. 


